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Dlaczego my wciąŜ więcej importujemy materiału hodowlanego niŜ kupujemy w 
Polsce, a juŜ znikome ilości eksportujemy? Pierwszą, z pewnością pozytywną 
przyczyną tego zjawiska, był w ostatnich latach trend do powiększania stada, 
zwiększania produkcji mleka, a więc i duŜe zainteresowanie lepszym materiałem 
genetycznym. MoŜna to nazwać „dolewaniem” krwi h-f za importu materiału 
Ŝeńskiego. Jest to oczywiście najszybsza droga postępu genetycznego w stadzie, 
ale i najdroŜsza. Importowane jałówki z Francji, Holandii, Niemiec czy Czech, mimo 
Ŝe nie były to najlepsze sztuki – przecieŜ nikt nie pozbywa się najlepszej genetyki – 
pokazywały u nas zdecydowanie lepszą wydajność, jeśli oczywiście trafiały do 
gospodarstw przygotowanych paszowo i do obsługi tych wymagających zwierząt. 
 

W Polsce jeszcze niewiele gospodarstw, nawet 
hodowlanych, stać na sprzedaŜ nadwyŜki 
jałówek cielnych, choć to dzisiaj dobry interes. 
Do napisania tego artykułu zachęciły nas 
prognozy zmian na tym rynku.  
 
 

Andrzej Mirek 
Zbigniew Pustuła 

Blattin Polska Sp. z o.o. 
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Popełniane błędy 
Kupując jałówki za granicą często hodowcy 
popełniali (niestety, czasami wciąŜ popełniają) wiele 
błędów. Sprowadzane zwierzęta z wybiegów i 
pastwisk zbyt krótko przed wycieleniem trafiały do 
nieprzygotowanych, nowych obiektów bądź do 
tradycyjnych obór łańcuchowych. No i po wycieleniu 
zaczynało się rozczarowanie. Pojawiały się problemy 
z racicami spowodowane uszkodzeniami na świeŜym, ostrym betonie, który ranił 
tworzywo. A z powodu stresu adaptacyjne przedwycieleniowego – opuchnięte 
koronki. Importowane zwierzęta miały teŜ często kłopoty ze wstawaniem na zbyt 
krótkich stanowiskach łańcuchowych. Konsekwencje były oczywiste: brak apetytu 
(brak energii), raptowny spadek kondycji, a w konsekwencji niekończące się stany 
ropne dróg rodnych i w efekcie jałowienie. Nie wspominając o niskiej produkcji 
mleka. Ogromnym nieporozumienie było teŜ sprowadzanie z wielkotowarowych 
gospodarstw świeŜo wycielonych pierwiastek (po 4-6 tygodniu) do małych obór, o 
całkiem innym systemie utrzymania i diametralnie róŜnej bazie paszowej. Czasami 
zwierzęta z bogatych TMR-ów „trafiały” na siano z młótem i duŜą ilością śruty 
jęczmiennej z „ręki” bądź na pastwisko bez kiszonki z kukurydzy w dawce. W takiej 
sytuacji po zwierzętach trudno było się spodziewać wydajności rzędu 35 litrów 
mleka i cielności! Jednak nasi hodowcy często za te niepowodzenia winili 
importerów i hodowców z krajów zachodnich i czuli się oszukani. 
 
Udane zakupy 
Oczywiście w naszej pracy doradczej spotykamy się równieŜ z pozytywnymi 
efektami po zakupie importowanych jałówek lub wycielonych pierwiastek.  Działo          
(i dzieje) się tak wtedy, gdy kupowane zwierzęta były (są) wybierane w stadach 
rodzimych, a nie w bazach kontubacyjnych, na około 2-3 miesięcy przed 
wycieleniem. Jeszcze trafniejszy wybór gwarantowali fachowcy (a w kraju ich nie 
brakuje, np. grupa G-15), którzy nie sugerują się tylko kartotekami i potrafią 
wybrać zwierzęta o duŜej wydajności i długowieczności. Tak wybrane jałówki z 
reguły trafiały do hodowców, którzy mieli juŜ u siebie wysoką wydajność w stadzie i 
podobne warunki utrzymania. Kilku znanym przez nas hodowcom udał się 
ryzykowny zakup świeŜo wycielonych pierwiastek, które nie „łapały” stanów 
zapalnych wymion, zacieliły się i choć ich pierwsza laktacja nie była oszałamiająca, 
to w drugiej potrafiły pokazać co potrafią. 
 
TeŜ potrafimy 
Jest teŜ w Polsce grupa hodowców, którzy mogą powiedzieć, Ŝe ich własne jałówki 
po wycieleniu nie doją gorzej niŜ te z importu, a na dodatek jest z nimi mniej 
problemów w utrzymaniu. Ale są to hodowcy z długoletnim doświadczenie pracy z 
nasieniem dobrych buhajów i duŜą wiedzą na temat Ŝywienia. Ten fakt pokazuje, Ŝe 
w produkcji mleka rozwijamy się bardzo szybko i są pierwsze sygnały o 
zainteresowaniu naszymi jałówkami takich krajów, jak: Węgry, Ukraina, Rosja czy 
Kazachstan.  
 
Gdzie jest „pies pogrzebany”?  
Wprowadzać materiał hodowlany do obrotu mogą stada wolne od białaczki i przede 
wszystkim mające nadwyŜki jałówek, przy zachowanym odpowiednim remoncie. I 
tu jest „pies pogrzebany”. Pęd do wysokiej wydajności, duŜe dawki pasz treściwych 
i zapominanie o zapewnieniu zwierzętom odpowiednich warunków utrzymania, 
bilansowaniu Ŝywienia na dobrych „objętościówkach” i profilaktyce weterynaryjnej 
sprawia, Ŝe jałówek cielnych wystarcza nam jedynie na remont własnego stada, a 
nie na sprzedaŜ. Zacznijmy od zacieleń Dla pozyskania jałówki trzeba, aby jej 
matka zacieliła się w laktacji, nierzadko wysokiej. Jednak z tym bywa róŜnie.  
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Za niepowodzenia w zacielaniu krów 
inseminatorzy z reguły winią lekarzy weterynarii, 
a ci zootechników, którzy z kolei narzekają na 
źle przygotowane kiszonki. Tak „z grubsza” 
wygląda łańcuch zaleŜności wpływających na 
końcowy efekt zacielenia, ale to szeroki 
problem, na następny artykuł.  
 
Cielność  
Niestety, wskaźniki zacieleń w naszym kraju w 
stosunku do wydajności pozostawia wiele do 
Ŝyczenia. Pocieszające jest to, Ŝe coraz więcej 
hodowców zaczyna zwracać uwagę na kaŜdy 
etap produkcji i dbać o stan krów cielnych. Oni 
juŜ wiedzą, Ŝe to liczba wycieleń decyduje o 
ilości sprzedanego mleka. Jednak, gdy mamy 
potwierdzoną skuteczność inseminacji lub 
krycia, np. za pomącą USG w 30 dniu, moŜe nas 
spotkać pierwsze rozczarowanie – wczesna 
zamieralność zarodków. Ich częstą przyczyną w 
tym roku jest wysoki poziom mykotoksyn w 
kiszonkach z kukurydzy. Dodatkowo trzeba wspomnieć tutaj o chorobach 
zakaźnych: IBR, BVD, które są przyczyną poronień jak równieŜ problemów z 
zacieleniem. Byle nie byczek Oczywiście wszyscy byśmy chcieli, by rodziły się nam 
tylko jałóweczki. Jest to moŜliwe, ale przy uŜyciu nasienia seksownego – producenci 
dają 95%gwarancji. Byczki mogą u nas zostać do opasu bądź jako małe, za około 
400- 500 zł, sprzedane po odpojeniu siarą. Niestety, sprzedaŜ opasów nie jest dziś 
zbyt opłacalna. Cena 4,60- 4,80 zł/kg w cięŜkiej wadze nie skłaniaj ą hodowców do 
trzymania młodych byczków w stadzie, zwłaszcza gdy brakuje ludzi do obsługi i 
pasz objętościowych. „Gubimy” zbyt wiele zwierząt Jeśli jednak rodzą się nam 
jałóweczki to warto na nie „dmuchać i chuchać”. Pamiętajmy, Ŝe najbardziej 
newralgiczny okres w ich odchowie to czas od wycielenia do 3 miesiąca Ŝycia. Nie 
zapominajmy teŜ, Ŝe zasada: im lepszy człowiek przy cielętach, tym więcej jałówek 
trafia do zdrowie stada sprawdza się bez wyjątku. Niestety, „piętą Achillesową” w 
chowie młodzieŜy jest właśnie odchów cieląt. Na tym etapie „gubimy” wciąŜ zbyt 
wiele zwierząt. Wymienianie popełnionych w tym okresie błędów zajęło juŜ na 
łamach „Hoduj z głową” wiele miejsca i trzeba ten problem traktować osobno.  


